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A Soldier 

I was that which others did not want to be 
I went where others failed to go 
And did what others failed to do. 
I asked nothing from those who offered nothing 
And reluctantly accepted the burden of loneliness. 
I have seen the face of terror; felt the stinging cold of fear 
And enjoyed the sweet taste of a moments love. 
I have cried felt pain and sorrow But mostofall... 
I have lived times that others would say were best forgotten 
After it all, I will be able to say that 
I am proud of who I am ... 
A Soldier. 

 
ANONYMOUS 

 
 

 



 

�����������	
��������
�������
�����������

��

 

Pocz�tek wojny... 
Po rozpocz�ciu I wojny �wiatowej działania wojenne w okolicach �rodkowej Wisły 

rozpocz�ły si� pod koniec wrze�nia. Dowódca 9 armii niemieckiej składaj�cej si� z 12 i 1/2 dywizji 
piechoty, dywizji kawalerii i 837 armat marszałek Hindenburg wydzielił ze składu swojej armii 
grup� operacyjn� pod dowództwem generała von Mackensena, który zaatakował Warszaw� od 
południowego zachodu. Mackensen dotarł na odległo�� kilkunastu kilometrów od stolicy do linii 
tzw. starych fortów warszawskich ju� 6 pa�dziernika. Walki prowadzone w pierwszej dekadzie 
pa�dziernika nie przyniosły rozstrzygni�cia dla �adnej ze stron. Wykrwawione i zm�czone 
jednostki niemieckie napotkały tak silny opór, �e nie były w stanie przebi� si� przez lini� rosyjskiej 
obrony. Tymczasem w okolicach Warszawy zbierała si� do ataku na 9 armi� 2 armia rosyjska pod 
dowództwem gen. Scheidemana, która miała wykona� to zadanie z pomoc� 5 armii gen. Plehwego. 
Aby stało si� to mo�liwe 2 armia została wzmocniona przez doborowe jednostki syberyjskie.  

Cało�� liczyła 10 korpusów piechoty, 2 korpusy kawalerii i kilka jednostek rezerwowych. 
Nad tym ogromnym zwi�zkiem taktycznym dowództwo obj�ł gen. Mikołaj Ruzskij, który był 
dowódc� Frontu Północno - Zachodniego. 

Ju� na pocz�tku pa�dziernika 1914 roku generał Ruzskij wydał rozkaz korpusowi jazdy gen. 
Nowikowa, który w tym czasie przekroczył Wisł�, aby przesun�ł si� w rejon Błonia i Sochaczewa i 
stamt�d rozpocz�ł działania w kierunku na Łowicz. Pojawienie si� du�ych podjazdów kawalerii 
rosyjskiej spowodowało zamieszanie w�ród Niemców.  

3 pa�dziernika kawaleria rosyjska atakuj�c od strony �ukowa i Gawłowa nagłym szturmem 
zaj�ła miasto, bior�c do niewoli wielu je�ców, w tym 200 - osobowy szpital wojenny.  

Rozpocz�ła si� 3-dniowa bitwa o Sochaczew, który znajdował si� na linii odwrotu wojsk 
niemieckich. Niemcom zale�ało na odbiciu miasta i 5 pa�dziernika 1914 roku piechota niemiecka 
wsparta silnym ostrzałem artylerii wypiera Rosjan na zachodni brzeg Bzury. W trakcie krwawych 
walk Sochaczew zostaje podpalony, a jednostce sochaczewskiej stra�y po�arnej nie zezwala si� na 
gaszenie po�arów wzniecanych przez wojsko. Wycofuj�cy si� nast�pnego dnia wczorajsi 
"zwyci�zcy" wysadzaj� w powietrze wie�� ci�nie�, dworzec kolejowy, niszcz� linie telegraficzne i 
szyny.  

Nagły po�piech spowodowany został rozpocz�t� przez rosyjskiego Wielkiego Ksi�cia 
Mikołaja Mikołajewicza operacj� Warszawsko - Iwanogrodzk�. Pot��ne uderzenie Rosjan 
powoduje zamieszanie w szeregach niemieckich i nagłe cofanie si� na zachód. Grupa Mackensena 
zło�ona z 5 dywizji zostaje zaatakowana przez 14 dywizji rosyjskich.  

W dniach 15 - 23 pa�dziernika obron� Sochaczewa prowadził austryjacki IX Korpus 
Kawalerii pod dowództwem gen. Ignaza Kordy. 27 pa�dziernika Hindenburg nakazał odwrót 9 
armii niemieckiej. W dniach 23-27 pa�dziernika 1914 roku Rosjanie odbieraj� Łowicz i 
Skierniewice posuwaj�c si� wci�� naprzód, ale ju� w pod koniec listopada sytuacja zmieniła si� 
radykalnie.  

11 listopada 9 armia rozpocz�ła kontratak. �ołnierze niemieccy przełamali pomi�dzy Wart� 
a Wisł� północne skrzydło wojsk rosyjskich frontu północno-zachodniego i zepchn�li Rosjan na 
południowy wschód od Łodzi. Toczona w dniach 17 - 25 listopada bitwa pod Łodzi� przechyliła 
szal� zwyci�stwa na korzy�� armii niemieckiej. Rosjanie cofn�li si� na całej linii, 17 grudnia 
oddaj�c Łowicz.  
Wojna pozycyjna 

23 grudnia Sochaczew zostaje zdobyty przez oddziały XXV Korpusu niemieckiego po 
walkach z V syberyjskim korpusem wojsk rosyjskich. W połowie grudnia walki toczyły si� na 
lewym brzegu Bzury od Łowicza a� po uj�cie rzeki, a w trzeciej dekadzie miesi�ca linia frontu 
ustaliła si� nad Doln� Bzur� i Rawk�.  
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W ten sposób zacz�ły si� kilkumiesi�czne walki pozycyjne, które trwa� miały a� do połowy 
lipca 1915 roku. Charakteryzowały si� one niezwykł� zaci�to�ci�. Przez wiele tygodni w 
prasowych komunikatach wojennych pojawiały si� nazwy miejscowo�ci, o których nikt dot�d w 
szerokim �wiecie nie słyszał. Toczono wielodniowe boje o ka�dy okop. Sukcesem było zaj�cie lub 
odebranie przeciwnikowi zrujnowanych przez artyleri� wsi lub spalonego folwarku.  
 "Ostatnie szkody w mie�cie s� bardzo du�e" - pisano w Kurierze Warszawskim o sytuacji w 
Sochaczewie w pocz�tkach lutego 1915 roku1 - "...nie ma ani jednego budynku, który w mniejszym 
lub wi�kszym stopniu nie ucierpiałby od pocisków. Na Rynku wszystkie domy s� uszkodzone. Z 
mieszka�ców pozostało zaledwie kilkadziesi�t osób, wył�cznie starszych, które zaopatrzywszy si� w 
wi�ksze zapasy �ywno�ci, ukrywały si� (...) w piwnicach lub specjalnie przygotowanych dołach..." 
Walki były za�arte: „Wdarli si�! Mimo okropnego ognia z ci��kich dział, mimo morderczej akcji 
licznych kartaczownic, mimo ulewy kul karabinowych pułk dywizji sybiraków min�ł zapory z drutu 
kolczastego, okr��ył wilcze doły, jakby wiedział z góry, gdzie one na� czyhaj�. Szarpani granatami 
r�cznymi, ra�eni z karabinów, w�ród okrzyków „hurra”, �ołnierze zbli�yli si� wreszcie do okopów 
niemieckich i wdarli si� w nie szerok�, rozlewn� fal�. Powstał bój na bagnety. Niemcy, wsparci 
przez nadbiegłe rezerwy, usun�li si� z okopu, ale tu�, tu� za nim stan�li zwarta mas�, naje�ywszy 
front ostrzami swych ci��kich, płytkich, jak no�e, a jak mieczyki długich i ostrych bagnetów. 

- Urra! Urra! Jezus, Maria!! – krzykn�li sybiracy, gramol�c si� z okopów. 
- Herr Jesus! Gott mit uns! Vorvarts! – odpowiedzieli grzmi�co Niemcy, a tu i ówdzie w ich, 

zarówno jak i w rosyjskich szeregach ozwało si� dobitnie: 
-  - Bij, psiakrew! 

To mazury w „pikelhaubach” i mazury w „papachach” zagrzewali jedni drugich do tem 
t��szego natarcia. (...) 

Taki bój wła�nie wrzał pod Sochaczewem, na brzegu przeciwległym miastu, gdzie po 
ust�pieniu z nad Bzury Niemcy ukryli si� w okopach, nie daj�c si� przez dłu�szy wyprze� z nich 
wojskom rosyjskim. Podczas tych zmaga� tytanicznych okolica uległa kompletnemu zniszczeniu. 
W samym Sochaczewie szereg domów le�y w ruinie. Ko�ciół ucierpiał wielce, wie�a zawalona....”2 

Równie du�e zniszczenia dotkn�ły w tym samym czasie miasteczko Bolimów3: "Gdy od 
kanonady j�ły si� trz��� �ciany w domach, mieszka�cy szukali schronienia w piwnicach i tam 
jednak nie było bezpiecznie. (...)Wtedy szukano ratunku w dwóch ko�ciołach, które posiada 
Bolimów. Kanonada bez przerwy trwała dwie doby, na trzeci dzie� pociski zacz�ły pada� na ko�ciół 
zrywaj�c dachy i zabijaj�c wiernych (...) Ludzie w bezgranicznej panice, w�ród ciemnej nocy, 
roz�wietlonej tylko wybuchami szrapneli, uciekali z osady." 

Niewiele lepszy los spotkał mieszka�ców przyfrontowych wsi. Zostali oni ewakuowani 
przez Rosjan lub przez Niemców poza rejon walk, pozostawili jednak w domach i gospodarstwach 
wi�kszo�� swojego dobytku. Wojsko rozbierało budynki u�ywaj�c pozyskany w ten sposób 
materiał do rozbudowy systemu okopów, schronów i ziemianek. 

Walki toczyły si� w trudnych, (szczególnie zim�) warunkach terenowych. Z nadej�ciem 
roztopów wilgo� panuj�ca na pozycjach przebiegaj�cych przez Puszcz� Bolimowsk�, w�ród błot i 
trz�sawisk, wywołała w�ród �ołnierzy epidemi� duru plamistego i czerwonki, choroby nerek i 
stawów. Zagro�enie epidemiami musiało by� znaczne, skoro Główna Kwatera 9 armii została z 
tego powodu przeniesiona 2 stycznia 1915 roku z Ł�czycy do Łodzi. 

                                                           
1 „Kurier Warszawski”: nr 38 z 7 lutego 1915 roku, s. 5. 
2 Bój pod Bolimowem i Sochaczewem – wydawnictwo z 1915 roku 
3 Bolimów utracił prawa miejskie otrzymane przed 1370 rokiem, po powstaniu styczniowym, ukazem władz carskich z 
dn. 1.06.1869 roku, jako jedno z 338 miasteczek Królestwa Polskiego, co zostało potwierdzone w dniu 1.04.1870 roku. 
Jako osada Bolimów był siedzib� gminy Bolimów, o gospodarce rolniczo-le�nej. W lasach wypalano w�giel drzewny, 
wyrabiano smoł� i terpentyn�.  
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Po obu stronach frontu znale�li si� godni siebie przeciwnicy. Na przełomie 1914 i 1915 roku 
9 armia niemiecka mi�dzy Pilic� a Wisł� posiadała 23,5 dywizji piechoty i 6 dywizji kawalerii. 
Armi� t� dowodził sze��dziesi�cioletni generał August von Mackensen, który wojn� rozpocz�ł jako 
dowódca XVII Korpusu. Awansowany w listopadzie 1914 roku obj�ł dowództwo 9 armii po 
Hindenburgu, który został szefem wszystkich wojsk niemieckich na froncie wschodnim4.  

Przeciwnikiem Mackensena był generał Smirnow, dowodz�cy 2 armi� rosyjsk� zło�on� z 38 
dywizji piechoty i 7 dywizji kawalerii. Pomimo du�ej przewagi ilo�ciowej armia carska miała w 
tym okresie ci�głe kłopoty z zaopatrzeniem, zwłaszcza w amunicj�. Atutem Smirnowa było 
natomiast to, �e obron� zorganizował w oparciu o dwie rzeki: Bzur� i Rawk�, mistrzowsko 
wykorzystuj�c przeszkody terenowe, bagniste brzegi rzek i g�ste, nieprzetrzebione lasy.  

Rosjanie ewakuowali ludno�� wiosek i miast przyfrontowych, a same miejscowo�ci 
zamieniali w polowe twierdze (Sochaczew, Brochów, Borzymów, Humin). Od północy prawe 
skrzydło rosyjskiej armii osłaniała równie� pot��na twierdza Nowo-Giergojewska (aktualnie 
Modlin) i Wisła. 

W obu armiach walczyło wielu Polaków. Nie omin�ła ich tragedia wszystkich Polaków, 
którzy w czasie I Wojny 	wiatowej zmuszeni zostali do słu�by w szeregach zaborczych armii i 
bratobójczej walki. Podczas wielomiesi�cznych walk �ołnierze obu stron walcz�cych nad Bzur� i 
Rawk� wychodz�c z okopów po wod� krzyczeli po polsku, �eby do nich nie strzela�. Kronikarz 
tamtych czasów tak opisywał Bo�e Narodzenie w 1914 roku w okopach nad Bzur� i Rawk�: "O 
Gwiazdka! (...) Bóg si� rodzi! Przełamali si� strucl� biał� polskie wojaki, wzi�li si� do �ledzia, 
zak�sili razowym chlebem, potem podzielono pierniki i orzechy, dopiero potem Piotrek Sadzon, (...) 
zanucił wzruszony: 
- Bóg si� rodzi... 
I o dziwo! Po chwili od okopów wra�ych chór silnych głosów podchwycił słowa pie�ni i oba okopy 
rozbrzmiewały pie�ni� prastar�...  
- A słowo ciałem si� stało 
 i mieszkało mi�dzy nami!"5 

Rosyjskie pozycje nad doln� Bzur� i Rawk� broniły najkrótszych dróg biegn�cych do 
Warszawy. Były to dwie wa�ne drogi: Sochaczew - Błonie - Warszawa i Bolimów - Aleksandrów - 
Warszawa. W r�kach rosyjskich znajdowała si� tak�e jedyna w Królestwie Polskim linia kolejowa 
o europejskim rozstawie torów: Skierniewice - Warszawa (tzw. Kolej �elazna Warszawsko-
Wiede�ska, zbudowana w połowie wieku XIX).  

Cały front zamienił si� w sie� okopów, podziemnych podkopów, korytarzy i ziemianek. 
Przebiegał przez cały dolny bieg Bzury, od całkowicie zniszczonego Kamiona, Witkowic, 
Mistrzewic, Brochowa, �ukowa do Sochaczewa. St�d biegł przez Kozłów Biskupi, Such�, K�szyce, 
a potem wzdłu� Rawki mijaj�c Bolimów, Puszcz� Bolimowsk�6 do Skierniewic. Oczywi�cie w 
pewnych w�skich odcinkach przebieg frontu ulegał zmianie, ale były to zmiany minimalne.  

Podejmowane przez Niemców próby przełamania frontu ko�czyły si� niepowodzeniem 
mimo ataków ci��kiej artylerii czy o�wietlania pozycji nieprzyjacielskich reflektorami w czasie 
nocnych ataków. Ka�dy atak na umocnione pozycje ko�czył si� �mierci� setek �ołnierzy rzuconych 
w morderczy ogie� ci��kich karabinów maszynowych i eksplozji granatów artyleryjskich.  

"Stos trupów - pisał autor wydawnictwa "W�ród Krwi i Po�arów" - ci, snem wiecznym, 
tamci ranni, po pobojowisku snuj� si� postacie sanitariuszów i zbieraj� rannych. A kto martwych 

                                                           
4 Opisy walk w styczniu i w lutym 1915 roku - H. Stegeman, Geschite des Kriege, t. II Stuttgard – Berlin 1918, s. 426-
427; t. III, Stuttgard – Berlin 1919, s. 316 –317. E.O. Volkmann, Der Grosse Krieg, Berlin 1938, s. 92-100. 
55 Bój pod Bolimowem i Sochaczewem, Warszawa 1915, str. 9. 
6 Puszcza Bolimowska była w tamtych czasach terenem podmokłym, ze starymi zaro�ni�tymi zakolami Rawki. 
Dzisiejsza Puszcza została „odwodniona” m.in. poprzez szeroko stosowan� po wojnie melioracj�.  
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pochowa? Wrony, kruki i kawki nie czekaj� z odpowiedzi�. W�ród pola wrzask ich a� w uszach 
wierci. Ile tam tego leci, tysi�ce!"  

Znamienny jest te� opis walk nad Rawk� w rejonie Bud Grabskich przekazany nam przez 
tego samego autora: "...Atak od strony Skierniewic. Stosy trupów, ustawicznie wal�ce si� do wody, 
po pewnym czasie utworzyły taki zator, �e woda (...) wyst�piła z brzegów (...) prusacy (pisownia 
oryginalna) darli si� po trupach, zwi�kszaj�c co chwila wał, tworz�cy si� z coraz to nowych ofiar, 
a� wreszcie wpadli na okropny pomysł i pocz�li z trupów poległych towarzyszów budowa� wały 
"trupi okop"..." 

Gen. Mackensen miał nadziej� �e jego wojskom uda si� jednak przebi� si� w kierunku 
Warszawy. W tym celu sformował jeszcze w ko�cu grudnia dwie grupy uderzeniowe pod 
dowództwem Schultza i Linsingera. Niestety oprócz Rosjan na drodze do zwyci�stwa stała bardzo 
zła pogoda, krótkie dni i pewne braki w amunicji. 

Podejmowane przez grup� gen. Linsingena ataki koło Borzymowa siłami 36 dywizji 
piechoty toczone z niezwykłym zaci�ciem sko�czyły si� jak donosił dumny komunikat 
"zmuszeniem nieprzyjaciela do cofni�cia si� na wschodni brzeg wioski". Natomiast 37 dywizja 
została odrzucona z prawego brzegu Rawki na lewy. 6 stycznia gen. Linsingen meldował: "widoki 
na rozstrzygaj�cy wynik ataku na linii Dachowa - Mogiły s� mało prawdopodobne". Niemcy 10 
stycznia podsumowali swoje straty w dniach 1-10 stycznia 1915 roku. Poległo wtedy na tym 
odcinku frontu około 7 tys. �ołnierzy, z czego pod Kozłowem Biskupim 1869, a koło Bolimowa 
pod wsi� Mogiły7 2238 osób. Zanim Mackensen zdecydował si� na przerwanie bezsensownych 
ataków na pozycje rosyjskie jeszcze 16 stycznia wykrwawiła si� rzucona do walki pod 
Borzymowem 4 dywizja piechoty.  

                                                           
7 Myli si� Lechosław Hertz twierdz�c, �e nazwa wsi Mogiły pod Bolimowem wi��e si� z walkami 1914-15 roku. 
Nazwa ta figuruje na niemieckich mapach sztabowych wydanych przed 1914 rokiem i w rozkazach i meldunkach 
niemieckich. Powi�zana jest najprawdopodobniej z wydarzeniami Powstania Styczniowego (w tym rejonie zgin�li 
powsta�cy). Lechosław Hertz, Puszcza Bolimowska, Warszawa 1991. 
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Pierwszy atak gazowy... 
Pomimo niepowodze� doznanych przez wojska niemieckie w Kwaterze Głównej 9 armii 

dojrzewał nowy plan. Mackensen zadecydował �e rozstrzygaj�cy atak pójdzie w kierunku rejonu 
Mogiła-Wola Szydłowiecka - Humin. Chciano ten atak przygotowa� jak najszybciej, ale na 
przeszkodzie stał brak odwodów i naczelne dowództwo, które chc�c powi�za� atak nad Bzur� z 
ofensyw� w Prusach wyznaczyło termin natarcia na 31 stycznia 1915 roku. Natarcie to miało 
zasugerowa� Rosjanom, �e chodzi o zdobycie Warszawy. Spodziewano si�, �e zaatakowanej nad 
Rawk� i Bzur� 2 armii rosyjskiej ruszy na pomoc z Prus 1 armia rosyjska, a wtedy Niemcy uderz� 
w osłabione pozycje Rosjan w Prusach. Główn� sił� uderzeniow� stanowi� miał XVII Korpus teraz 
ju� pod dowództwem generała von Pannewitza, a ponadto I Korpus Rezerwy i Korpus Fabecka.  

Pannewitz postanowił zreszt� nieco wyprzedzi� natarcie i wysłał do ataku na Borzymów 36 
dywizj� piechoty. Rosjanie zauwa�yli ruchy wojsk niemieckich z balonów i skutecznie odparli atak. 
By� mo�e ten nieudany szturm na Borzymów stał si� przyczyn� kl�ski całej operacji, poniewa� 
gen. Smirnow kazał umocni� rosyjskie pozycje w rejonie Borzymowa i Humina.  

Oprócz normalnych granatów artyleryjskich do wsparcia natarcia Niemcy przygotowali 
18000 pocisków artyleryjskich wypełnionych bromkiem ksililu - substancj� chemiczn� wywołuj�c� 
łzawienie (pociski te oznaczane były czarnym pasem i okre�lane jako T-Granaten). W rejonie 
Bolimowa skoncentrowano 100 baterii, ł�cznie ponad 500 dział, w tym około 150 ci��kich.  

Warto tu wspomnie�, �e ju� 27 pa�dziernika 1914 roku, na froncie zachodnim, w okolicy 
Neuve Chapelle, Niemcy wystrzelili 3000 sztuk 105-milimetrowych pocisków wypełnionych o-
dianizyn� lub wg. innych �ródeł dianizydyn� (oznaczonych jako Ni-schrapnell). Atak był zupełnie 
nieudany, zajmuj�cy ten odcinek frontu Anglicy nie zauwa�yli nawet obecno�ci tego gazu8. 

Natarcie rozpocz�ło si� 31 stycznia 1915 roku przy mro�nej pogodzie i za�nie�onej ziemi. O 
godzinie 7.00 rano samotna salwa jednej z baterii dała sygnał do rozpocz�cia przygotowania 
artyleryjskiego. Oprócz normalnych pocisków wystrzelono na pozycje rosyjskie tak�e pociski z 
bromkiem ksililu.  

W ka�dym z pocisków znajdowało si� 4 kg tego �rodka chemicznego, ł�cznie 72 tony.  
Wydawało si�, �e natarcie piechoty b�dzie tylko spacerkiem. O godz. 11.00 ruszyła do ataku 

niemiecka piechota, ale została powitana g�stym ogniem karabinów maszynowych. Natarcie 
załamało si� i Niemcy ponie�li ci��kie straty. Niska temperatura (-200C ) ograniczyła do minimum 
lotno�� gazu, a Rosjanie nie odnotowali nawet obecno�ci tego gazu. Atak ten po kilku latach tak 
wspominał niemiecki generał Max Hoffman: „Nad ranem 31 stycznia przybyłem do Bolimowa i z 
wie�y bolimowskiego ko�cioła przygl�dałem si� natarciu gazowemu i bitwie. S�dz�c z tego, co i 
mnie o działaniu pocisków gazowych opowiadał generał Schabel, przypuszczałem, �e u�ycie tej 
ilo�ci amunicji, która nam wydała si� tak wielka, b�dzie miało gro�niejsze skutki. Nie wiedziano 
wtedy jeszcze, ze wielkie zimno wpływa szkodliwie na działanie gazów. Wynikiem taktycznym było 
oprócz zadania Rosjanom znacznych krwawych strat miejscowe wyrównanie pozycji.”9 

Bitwa rozpocz�ta 31 stycznia trwała do 5 lutego 1915 roku. W pierwszych dniach natarcia 
Niemcy nie osi�gn�li �adnego znacz�cego celu, zdobyli jedynie Wol� Szydłowieck�. W trzecim 
dniu zdobyli Humin, ale 3 i 4 lutego rozpocz�ł si� kontratak Rosjan, którzy odbili cz��� utraconych 
pozycji. Po obu stronach poległo wielu �ołnierzy, a zdobycze terytorialne obu stron były 
praktycznie bez �adnego taktycznego i strategicznego znaczenia. Obie strony podejmowa� b�d� 
jeszcze ataki, ale nikt ju� nie b�dzie twierdził, �e dysponuj�c klasycznymi �rodkami walki zdoła 
pokona� przeciwnika.  O ich zaci�to�ci �wiadczy krótka notatka w ówczesnej prasie: „Zwraca na 
siebie uwag� walka w okolicy Borzymowa, na lewym brzegu Wisły, pomi�dzy oddziałami wojsk, 
                                                           
8 U. Trumpener, The Road to Ypres, „Yournal of Modern History”, 1975,nr 3, str. 464. Za: Zygfryd Witkiewicz, 
Zbigniew Makles, Kazimierz Szarski, “Bro� chemiczna na ziemiach polskich”, WPH, nr 1-2, Warszawa 1995. 
9 M. Hoffmann, Wspomnienia, Warszawa 1925,  str. 72 - za Arsenał Pozna�ski nr 26, nr 1/26  marzec 2001 roku, str. 
58. 
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wchodz�cych do składu głównych sił przeciwników na tym froncie. Walka trwa ju� od dłu�szego 
czasu. Równocze�nie rozpocz�ła si� walka na innym froncie za Wisł�, pomi�dzy wsiami Huminem a 
Mogił�. Jest to równie� walka cz��ciowo frontowa.  Niemcy (...) zgromadzili znaczne siły, zebrali 
liczn� artyleri� dla huraganowego ognia, prowadz� ataki g�stymi kolumnami, powtarzaj� je wci��, 
bez wzgl�du na straty....”10 

Du�a kontrofensywa Rosjan podj�ta 22 lutego zako�czy si� ogromnymi stratami i 
"sukcesem" w postaci zaj�cia wioski Mogiły.  

Po okresie krwawych walk Niemcy i Rosjanie umocnili si� na brzegach rzek, cz��� sił obu 
armii przekazano do dyspozycji innych armii, tak, �e pod koniec lutego 9 armia składała si� z 13 
dywizji piechoty i 2 dywizji kawalerii, a 2 armia rosyjska z 18 dywizji piechoty i 2 dywizji 
kawalerii. Rozpocz�ły si� lokalne potyczki, ale obie strony były ju� osłabione, brakowało amunicji, 
mundurów i �ywno�ci. 

Nikt z �ołnierzy walcz�cych w tym rejonie nie przypuszczał, �e ju� niedługo stanie si� 
�wiadkiem u�ycia chloru jako broni chemicznej - szalonego wynalazku Wielkiej Wojny.  

                                                           
10 Biesiada Literacka, nr 8 – 2038, 20 lutego 1915 roku, str. 125-126. 
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Chlor – szalony wynalazek niemieckiego naukowca 

Kompromituj�ce wyniki u�ycia dotychczasowych dra�ni�cych BST, spowodowały, �e 
Niemcy zacz�li baczniej przygl�da� si� propozycji zło�onej jesieni� 1914 roku szefowi Sztabu 
Generalnego generałowi Erichowi von Falkenhayn przez niemieckiego profesora �ydowskiego 
pochodzenia prof. Fritza Habera11. 

Haber twierdził, �e chlor to nowa bro�, która potrafi przełama� najlepiej umocnione pozycje 
i która przyniesie zwyci�stwo w wojnie pozycyjnej. Haber opracował te� odpowiedni� technologi� 
jego zastosowania.  

Atak miał wygl�da� w nast�puj�cy sposób: kilka tysi�cy metalowych butli z ciekłym 
chlorem zaopatrzonych w zawory, ustawionych równolegle do pozycji nieprzyjacielskich miało 
zosta� otworzonych w jednym i tym samym momencie. Wydobywaj�cy si� obłok gazu nie tylko 
porazi i zabije �ołnierzy przeciwnika, ale tak�e b�dzie miał niesamowite znaczenie psychologiczne. 
Spowoduje panik� i rozprz��enie w szeregach wroga. Chlor rozwieje si� na tyle szybko, �e b�dzie 
mo�liwy natychmiastowy atak piechoty, która b�dzie posuwa� si� bezpo�rednio za chmur�. Gaz ten 
miał mie� jeszcze t� zalet�, �e jako ci��szy od powietrza wniknie i wolniej b�dzie si� ulatniał z 
wgł�bie� terenu, z okopów i linii obrony, skutecznie eliminuj�c chc�cych si� tam ukry�. 

Aby efekt u�ycia chloru był skuteczny potrzebny był oczywi�cie sprzyjaj�cy kierunek 
wiatru. 

Podczas gdy 10 marca dowódca 35 pułku saperów płk Peterson zameldował o zako�czeniu 
prac zwi�zanych z instalowaniem butli z chlorem na odcinku 4 armii niemieckiej12 wywiady 
Aliantów nie chciały da� wiary pogłoskom o przygotowaniach do wojny gazowej. Obawiano si�, �e 
s� to wiadomo�ci podsuwane w celu wywarcia efektu psychologicznego. Nikt nie spodziewał si�, i� 
Niemcy szykuj� si� do złamania Konwencji Haskiej z 1899 roku, która zabraniała "u�ycia 
pocisków, których zadaniem jest wydzielanie truj�cych lub dusz�cych gazów". 

Tymczasem 22 kwietnia 1915 roku na północ od Ypres13, pod Langemarck, w zachodniej 
Belgii, Niemcy dokonali napadu falowego za pomoc� chloru14. Atak wykonano na froncie długo�ci 
6 km. Straty Aliantów wyniosły 12000 ludzi, z czego od gazu zmarło 350 osób.  

Ogrom poniesionych przez aliantów strat i ogromna skuteczno�� chloru, którego 
okrucie�stwo wstrz�sn�ło opini� publiczn� całego �wiata spowodowały, �e dat� tego pierwszego, 
skutecznego ataku gazowego uznaje si� na całym �wiecie jako moment rozpocz�cia wojny 
gazowej15.  

                                                           
11 Fritz Haber był znan� postaci� �wiatowej chemii, dyrektorem Berli�skiego Instytutu Fizykochemicznego im. 
Cesarza Wilhelma, twórc� technologicznej metody syntezy amoniaku. Do ko�ca �ycia pozostał gor�cym or�downikiem 
broni chemicznej. W 1929 roku wł�czył si� do prac nad gazami bojowymi dla Reichwery. Po doj�ciu Hitlera do 
władzy, jako �yd, pozbawiony został wszystkich stanowisk. Przygn�biony tym faktem Haber wyjechał do Szwajcarii i 
zmarł w 1934 roku w Bazylei. 
12 Przygotowany do ataku chlor znajdował si� w zakopanych butlach w przedpiersiach okopów. Dwukrotnie butle były 
uszkadzane przez Aliantów, w wyniku czego 4 niemieckich �ołnierzy zmarło. Byli pierwszymi ofiarami wojny 
gazowej. K. Szarski, op.cit. str.  81. 
13 Równie� pod Ypres w nocy 12/13.07.1917 roku Niemcy u�yli po raz pierwszy �rodka truj�cego – gazu 
musztardowego, który od miejsca jego u�ycia nazwano iperytem. 	rodek ten zastosowano w skali dot�d nie spotykanej, 
w ci�gu kolejnych dziesi�ciu dni artyleria niemiecka wystrzeliła ponad milion pocisków chemicznych (2500 ton 
iperytu). Szacuje si�, �e iperyt u�ywany przez wszystkie strony wojny spowodował 80% strat spowodowanych u�yciem 
broni chemicznej. 
14 U�yto do tego 160 ton chloru, umieszczonego w 5735 butlach - www.users.globalnet.co.uk/~dccfarr/gas.htm. 
15 Encyklopedia popularna PWN, Warszawa 1982, str. 879. Encyklopedia Wojskowa, tom I, Warszawa 1931, str. 432, 
1000 słów o chemii i broni chemicznej, Wyd. MON 1987, str. 298. Walery Jasi�ski mjr SG, Taktyka Broni Chemicznej 
(u�ycie taktyczne �rodków chemicznych w walce), Skrót wykładów w Szkole Broni Chemicznej, Warszawa 1923, str. 
3. O fakcie, �e atak po Ypres rozpocz�ł wojn� gazow� przeczyta� m.in. mo�na równie� na stronach internetowych: 
www.worldwar1.com, www.users.globalnet.co.uk/~dccfarr/gas.htm, www.lib.byr.edu/~rdh/wwi/1915/. 
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W drugiej połowie kwietnia 1915 roku rozpocz�ły si� niemiecko - austryjackie 
przygotowania do uderzenia w Galicji. Główny trzon uderzeniowy stanowi� miała nowo utworzona 
11 armia, na czele której postawiono dotychczasowego dowódc� znad Rawki i Bzury gen. 
Mackensena. Zadaniem tej armii było przełamanie rosyjskiego frontu w rejonie Gorlic. Tam te� 
zamierzano przeprowadzi� siłami 36 "pułku gazowego" atak przy pomocy ciekłego chloru. Nie 
wyraził na to zgody pułkownik Hans von Seeckt - szef sztabu Mackensena. obawiał si� on, �e 
przyjmuj�c butle z chlorem uzale�ni si� całkowicie od warunków atmosferycznych. Tym samym 
planowany na 2 maja pocz�tek natarcia mógłby ulec przesuni�ciu, a to z kolei mogło wyeliminowa� 
zaskoczenie.  

Odrzucony przez szefa sztabu 11 armii niemiecki "gazowy" 36 pułk saperów przydzielono 
do 9 armii i wysłano w rejon Bolimowa. W ten sposób rozpocz�ły si� przygotowania do ataku nad 
Bzur� i Rawk�.  
Przygotowania i ataki gazowe 

Na kilkunastokilometrowym odcinku frontu (12 km w linii prostej) od Tartaku 
Bolimowskiego a� po Białynin lub jak podaj� inni po Such�, 36 pułk umie�cił 12000 butli z 264 
tonami sprz��onego chloru (pod Ypres u�yto 150 ton chloru). Saperzy umieszczali butle na 
przedpiersiach okopów przykrywaj�c je workami z piaskiem. Butle były ustawiane pojedynczo lub 
ł�czone po kilka, a od zaworów odchodziła 3-metrowa rura zwana "kaczym dziobem", z której 
wydobywał si� po odkr�ceniu butli ciekły chlor zamieniaj�cy si� w gaz.  

Niemcy musieli czeka� na odpowiedni kierunek wiatru a� do ko�ca maja 1915 roku. Trudno 
przypuszcza�, �e w tym czasie nie dotarły do Rosjan �adne informacje o zagadkowych 
poczynaniach przeciwnika. Mimo to u�ycie gazu było dla nich zupełnym zaskoczeniem, co 
wskazuje, �e Niemcom udało si� utrzyma� w tajemnicy istot� nowej broni.  

30 maja 1915 roku ustabilizowała si� korzystna cyrkulacja powietrza i nast�pnego dnia (31 
maja 1915) nad ranem, mi�dzy godzin� 2 a 3 (wg. innych �ródeł ok. godz.4) wystrzelone ogniste 
flary z balonów dały sygnał do ataku i �ołnierze niemieccy otworzyli zawory stalowych butli. 
Sun�ca z wiatrem �ółto - zielona chmura o wysoko�ci ok. 6 metrów szybko dotarła na oddalone o 
80 do 600 kroków pozycje Rosjan. Zupełnie zaskoczeni Rosjanie nie wyposa�eni w maski 
przeciwgazowe (wówczas nie mieli ich tak�e Niemcy, a 36 pułk saperów posiadał aparaty tlenowe) 
nie wiedzieli jak si� zachowa� w obliczu nieznanego sobie niebezpiecze�stwa. S�dz�c, �e jest to 
zasłona dymna poprzedzaj�ca atak na bagnety, chowali si� do okopów. A tam st��enie gazu było 
najwi�ksze.  

"Mdły, słodkocierpki gaz tamował oddech w gardle, wywołuj�c u ludzi duszenie si�16. W 
ustach zjawił si� cierpki, metalowy smak, błony �luzowe dróg oddechowych uległy zapaleniu, 
wszystkie wewn�trzne organy trawienia m�cz�co paliły. Ci �ołnierze, którzy wi�cej od innych 
wci�gn�li do płuc �mierciono�nego gazu (...) wkrótce stracili przytomno�� i umierali. Twarze ich 
stawały si� sine i puchły, za� twarze innych sczerniały jakby zostały zw�glone. U innych z gardła, 
nosa i uszu trysn�ła krew, z ust s�czyła si� krwawa piana. Równocze�nie ciekły łzy (...) bolały oczy, 
pojawiały si� mdło�ci i wymioty, a nast�pnie bolesny kaszel i plucie krwi�".  

Bardziej domy�lni spo�ród �ołnierzy przykładali sobie do twarzy zmoczone szmaty, 
niektórzy wdrapywali si� na drzewa lub dachy domostw. Z �yciem uszli tylko ci, którzy zdołali 

                                                           
16 Chlor ma działanie dra�ni�ce. Przy st��eniu 50-150 mg/m3 - podra�nia błony �luzowe oczu, nosa, górnych dróg 
oddechowych, powoduje łzawienie, kichanie, �linotok, kaszel poł�czony z bólami głowy i za mostkiem. Przy 
wi�kszych st��eniach rz�du 200-300 mg/m - nast�puje obrz�k płuc, sinica i �mier� w kilka godzin w�ród objawów 
duszenia i niewydolno�ci kr��enia. Przy jeszcze wy�szych st��eniach �mier� jest natychmiastowa poniewa� nast�puje 
obrz�k gło�ni. Je�eli do du�ego st��enia gazu dochodzi wilgo� to chlor mo�e powodowa� uszkodzenia skóry. Chlor nie 
odkłada si� w organizmie i nie powoduje przewlekłych zatru�. U ludzi którzy przebywali dłu�szy czas w oparach 
chloru wyst�powały przewlekłe nie�yty dróg oddechowych, uszkodzenia błon �luzowych, jamy ustnej i szkliwa z�bów.  
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uciec zanim stracili przytomno��, b�d� kontrol� nad sob�. Byli to na ogół �ołnierze z odwodów, 
gdzie st��enie gazu było o wiele mniejsze.  

Gdy chmura chloru oddaliła si� na pozycje rosyjskie rozpocz�ło si� niemieckie natarcie. 
"�ołnierze, którzy pozostali w okopach cierpi�cy i chorzy, pozbawieni sił, d�wign�li karabin, ale 
wszystkie cz��ci metalowe w karabinach zardzewiały17".  

Chlor niósł �mier� nie tylko �ołnierzom: "Wszystko co �yło, a co trafiało w zasi�g działania 
gazu, natychmiast gin�ło. (...) Ziemia pokryła si� czerwono - bur� powłok�, �yto wi�dło, wydawało 
si� jak spalone. Li�cie na drzewach skr�cały si� jakby pod wpływem silnego �aru i usychały. Ptaki 
siedz�ce na drzewach padały martwe".  

Na szcz��cie dla rosyjskiej obrony gaz przeszedł nad �ołnierzami znajduj�cymi si� w 
pierwszej linii okopów, którzy wraz z rzuconymi po�piesznie posiłkami powstrzymali atak 
Niemców. Nie wiemy dokładnie ilu rosyjskich �ołnierzy poległo w tym dniu w rejonie Bolimowa. 
Liczba zagazowanych osi�gn�ła podobno 11 tysi�cy. Inne �ródła podaj�, �e było ich 9.100. 
Rosyjskie publikacje twierdz�, i� �ycie straciło 1500-2100 �ołnierzy. Dzi� jest to nie do ustalenia, 
wiadomo jednak bezsprzecznie, �e ucierpiały nast�puj�ce pułki: 217, 218 piechoty, 10, 53, 54, 55, 
56 Strzelców Syberyjskich oraz 14 Syberyjska Brygada Artylerii. Gazem obj�te były nast�puj�ce 
miejscowo�ci: Wola Szydłowiecka, Tartak Bolimowski, Humin, Sucha, Borzymów, Wola 
Miedniewska. Wyra�ny odór czu� było w odległo�ci 30 kilometrów. W�ród zagazowanych była 
tak�e ludno�� cywilna. 

Tak wspomina tamten atak mieszkaniec Bolimowa Stanisław Wróblewski: "Tego dnia 
wiozłem na wozie do Wiskitek rosyjskich saperów, którzy cała noc na przedpolach ustawiali zasieki. 
Nagle poczuli�my co� dusz�cego. Zacz�li�my szybko ucieka�. Sze�ciu �ołnierzy jad�cych ze mn� 
osłaniało mnie, młodego chłopaka, czym si� dało. Kiedy ju� dojechali�my do wioski, zauwa�yłem, 
�e saperom z ust ciekła czerwona piana. Trafili oni od razu do szpitala, który znajdował si� w 
tamtejszej szkole. Ja ju� na drugi dzie� poczułem si� dobrze. Pó�niej dowiedziałem si�, �e jad�cy ze 
mn� saperzy zmarli"18.  

�yrardów znajduj�cy si� po rosyjskiej stronie frontu zamienił si� w jeden wielki szpital. I 
cho� cz��� zatrutych gazem odesłano do Warszawy, to i tak wozy sanitarne i taborowe dzie� i noc 
zwoziły rannych i zabrakło miejsc w szpitalach. "Pewnego pi�knego majowego dnia na 
dziedzi�cach szkół �yrardowskich - napisał w ksi��ce "Mój �yrardów" Paweł Hulka - Laskowski - 
poukładano setki �ołnierzy potrutych gazami. Biedni ci ludzie le�eli pokotem na ziemi w swoich 
znoszonych i brudnych szynelach, a nieliczni lekarze z siostrami Czerwonego Krzy�a chodzili �ród 
nich i rozkładali r�ce bezradnie. Nie było �rodków opatrunkowych, brakło wyszkolonego personelu, 
aby ratowa� potrutych. Umierali na ziemi spokojnie, cicho, bez buntu, całymi dziesi�tkami"19. Po 
ataku gazowym w �yrardowie zapanowała psychoza gazowa. Najmniejsza chmurka, albo co gorzej 
mgła wywoływała panik�. Mieszka�cy miasta zacz�li po�piesznie robi� opaski i tampony z waty na 
nos i usta, które nasycone octem miały chroni� przed zabójczym działaniem gazu. 

Ogromna ilo�� poległych powodowała, �e Rosjanie stan�li przed konieczno�ci� ich 
szybkiego grzebania. Jedynym wyj�ciem było kopanie ogromnych rowów i chowanie poległych w 
tzw. „bratnich” mogiłach. Po atakach gazowych powstały takie ogromne zbiorowe groby w 

                                                           
17 Przy du�ym st��eniu chloru i porannej rosie metalowe cz��ci broni mogły pokry� si� rdzawym nalotem, ale w�tpliwe 
jest, aby mogło to spowodowa� uszkodzenia powoduj�ce niemo�no�� jej u�ycia.  
18 Obłoki 	mierci, Magazyn Razem, Nr 7/87 str. 21. 
19 Polski lekarz płk. Montrym - �akowicz twierdził, �e w armii rosyjskiej odsetek zagazowanych ewakuowanych do 
szpitali w 1915 i 1916 roku wynosił dla �ołnierzy 65,2%, dla oficerów - 41%. Odsetki �miertelno�ci wykazuj� 
natomiast znaczne odchylenia np: od 2,4% do 26,3%. Rosyjski naukowiec Daniłow uwa�ał natomiast, �e przeci�tna 
�miertelno�� w�ród �ołnierzy wynosiła 23,6%, w�ród oficerów 12,5%. Dla porównania �miertelno�� w armii 
francuskiej wynosiła 4,2%, niemieckiej 2,9%, angielskiej 3,3%. M. Montrym - �akowicz, Statystyka strat od broni 
chemicznej w czasie wojny �wiatowej, Lekarz Wojskowy, Warszawa 1932.  
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Wiskitkach, Miedniewicach i Guzowie. „Jak składali�my ich do grobów, to wszystko było w 
rozkładzie. My�my podostawali takie prymki do ssania i papierosy do palenia z takim kadzidłem. 
(...) Rów wykopali jak st�d do stodoły. Pop ruski �wi�cił, odmawiał (...) Jedna warstw� walili 
głowami, drug� nogami, to takich warstw było chyba ze cztery; co nawalili, oproszkowali, 
skarbolowali, wywapnowali, to znów nast�pnych kładli”20 – tak wspominali chowanie poległych 
okoliczni mieszka�cy. 

Po raz drugi u�yto chloru nad Bzur� i Rawk� w dniu 12 czerwca 1915 roku, na krótkim 4 
km odcinku frontu od Kozłowa Biskupiego po Such�. atak ten nie spowodował w szeregach 
rosyjskich tak znacznych strat jak poprzedni. Mimo to ucierpiały: 218 pułk piechoty i 3 pułki 
Strzelców Syberyjskich: 23, 54, 56. Dokładny opis ataku odnajdujemy we wspomnieniach Maksa 
Wilda, niemieckiego oficera wywiadu, któremu polecono dostarczy� pod Bolimów profesora Fritza 
Habera21..  

"Po zaj�ciu wygodnej pozycji do obserwacji ataku - wspomina Max Wild - zapytałem 
profesora, czy nie uwa�a, �e atakowanie ludzi w ten sposób jest gł�boko niehumanitarne? Na to 
profesor odpowiedział mi w powa�nym, ale lekko pobła�liwym dla mnie tonie: - ma pan racj� ze 
swego punktu widzenia. Ale w tej wojnie, któr� toczy cały �wiat, skrupuły moralne nie licz� si�. My 
nie mo�emy post�powa� inaczej, je�li chcemy uratowa� naszych ludzi". 

Wypuszczenie gazu poprzedziło przygotowanie artyleryjskie. Nast�pnie �ołnierze rosyjscy 
po raz kolejny usłyszeli charakterystyczny syk wydobywaj�cego si� z butli gazu. Po przej�ciu 
chmury gazowej, na milcz�ce pozycje rosyjskie ruszyła piechota niemiecka. Za �ołnierzami 
pod��ył strze�ony przez Wilda prof. Haber.  

"...To co zobaczyłem id�c - napisał Wild - to była suma grozy, która ur�gała ludzkiej 
fantazji. Ludzie zmagaj�cy si� w �miertelnej walce wlekli si� na czworaka i jak w obł�kaniu rwali 
na ciele odzie�. Jeden le�ał wczepiwszy palce w ziemi�, drugi obok z szeroko rozwartymi �renicami. 
W oczach jego tkwiło przera�enie przez niepoj�tem. 	wiszcz�ce, zatrute oddechy mówiły o 
niezmiernej m�ce konaj�cych. (...) W dalszej drodze widzieli�my groz� �mierci gazowej w jeszcze 
straszliwszej postaci. Nigdzie tchnienia �ycia. Martwi oficerowie, martwi �ołnierze le�eli skuleni 
jeden obok drugiego. W twarzach ich zastygła m�ka cierpienia. 	mier� zaskoczyła jednych 
czuwaj�cych, innych we �nie".  

Widok ten wywarł wstrz�saj�ce wra�enie na niemieckich �ołnierzach, skłaniaj�c ich do 
niesienia Rosjanom pomocy. Zbierali zatrutych z pola walki i odnosili na tyły.  

"To nie było natarcie - wspomina Wild - ale współczucie i pomoc dla haniebnie 
potraktowanego przeciwnika, dla um�czonego człowieka. Te akty lito�ci były jedyn� rzecz�, która 
im w tym dniu nie pozwoliła zw�tpi� w ludzko��".  

Kto wie czy przyczyn� udzielania pomocy zagazowanym nie było to, �e po obu stronach 
walczyło du�o Polaków? Mo�e to oni słysz�c krzyki rannych w j�zyku polskim zacz�li 
spontanicznie wynosi� zagazowanych poza rejon ataku gazowego?  

Znamienne było natomiast zachowanie przyszłego laureata nagrody Nobla (1918) prof. 
Habera. Chodz�c pomi�dzy zatrutymi poszukiwał przykładów dla potwierdzenia swojej teorii 
selekcjonuj�c �ołnierzy na tych co si� "nadaj� do grobu" i na tych którym mo�na pomóc22. 

                                                           
20 W. Sokołowski, 	wiadkowie, Wiadomo�ci Skierniewickie, nr 14, 1981 za: K.J. Kali�ski, Z dziejów Bolimowa, 
Bolimów 1993. 
21 R. Umiastowski, W�ród Truj�cych Mgieł. Opowie�ci o wojnie gazowej, Warszawa 1933, str. 44-64. 
22 Z wydarzeniami 12 czerwca wi��e si� tragiczna historia znakomitej niemieckiej chemiczki, �ony Habera Klary 
Immerwahr. Klara była pierwsz� z kobiet, która obroniła doktorat na Uniwersytecie Wrocławskim i nale�ała do 
nieprzejednanych przeciwników broni gazowej. Do ko�ca robiła wszystko, aby odwie�� swojego m��a od 
przewodzenia ludobójstwu. Na pró�no Pomimo protestów �ony Haber wyjechał do Bolimowa osobi�cie nadzorowa� 
atak gazowy. Kiedy Klara dowiedziała si� o tym popełniła samobójstwo. Stała si� jedn� z tysi�cy ofiar wojny gazowej 
prowadzonej pod fachowym okiem jej m��a.  
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U�ycie "cudownej broni" i tym razem nie przyniosło 9 armii oczekiwanego sukcesu 
terytorialnego. 

Trzeci i ostatni atak nast�pił w nocy z 6 na 7 lipca 1915 roku na froncie o szeroko�ci 12 
kilometrów ko�cz�c si� tragicznie dla samych Niemców. Pocz�tkowo wiatr powodował 
przesuwanie chmury chloru w stron� pozycji rosyjskich. Za chmur� posuwało si� natarcie 
niemieckie które zdobyło pierwsz� lini� rosyjskich okopów. Wtedy wiatr zmienił kierunek i 
zepchn�ł obłok gazowy na Niemców. 	rodki ochrony okazały si� niewystarczaj�ce i około 1200 z 
nich zostało zatrutych gazem. Aby ukry� ten fakt przed własnym wojskiem, zatrutych pochowano 
bezpo�rednio w okopach. Dopiero po przej�ciu frontu Niemcy wynaj�li miejscow� ludno�� do 
ekshumacji poległych. Przy okazji odzyskano to co si� jeszcze nadawało z oporz�dzenia 
�ołnierskiego.  
Zostały tylko mogiły 

Powodzenie osi�gni�te przez armie pa�stw centralnych na innych odcinkach frontu 
wschodniego groziło okr��eniem armii rosyjskich walcz�cych nad �rodkow� Wisł�. Generał 
Aleksejew, dowódca Frontu Północno - Zachodniego zgodnie z ustaleniami przyj�tymi przyj�tymi 
19 lipca na naradzie w Siedlcach z udziałem Wielkiego Ksi�cia Mikołaja Mikołajewicza, wydał 
rozkaz armiom walcz�cym nad Wisł�, aby wycofały si� na wschód. 2 armia rozpocz�ła opuszczenie 
stanowisk nad Doln� Bzur� i Rawk�. Był to ju� czas najwy�szy, poniewa� zaczynało brakowa� 
wszystkiego, amunicj� do karabinów liczono na sztuki. Rosjanie odchodz�c ze swych stanowisk 
niszczyli wszystko to co ocalało jeszcze po 8-miesi�cznych walkach. Wysadzano w powietrze 
budynki, słupy telegraficzne, niszczono zakłady przemysłowe (m.in. zakłady lniarskie w 
�yrardowie) i tory kolejowe.  

Rankiem 5 sierpnia do opustoszałej Warszawy wkroczyły pierwsze oddziały niemieckie. 20 
sierpnia poddała si� po zaci�tej walce twierdza Nowogiergojewska  (Modli�ska) - ostatni rosyjski 
punkt oporu nad �rodkow� Wisł�. 

"Kiedy wrócili�my na jesieni 1915 roku do Kamiona - wspomina p. Pietrzak z Kamiona nad 
Wisł� - nie było w nim ani jednego budynku, wsz�dzie gdzie si�gn�� okiem były ziemianki, okopy, 
druty kolczaste i leje po pociskach. Z mojego domu ocalał tylko stół i obraz Matki Boskiej 
Cz�stochowskiej odnaleziony w ziemiance. Trudno było stwierdzi� gdzie było nasze gospodarstwo". 

Po walkach pozostały zniszczone wsie (niektóre z nich ju� si� nigdy nie odrodz� np. 
Borzymów, Dołowatka), wypalone miasteczko Bolimów, powa�nie zrujnowane Skierniewice, 
zniszczony w 90% Sochaczew23, wyjałowiona atakami gazowymi ziemia, poorane okopami pola i 
leje po pociskach. Powracaj�cych ludzi czekało mozolne usuwanie szkód wojennych i zamienianie 
pól bitewnych i pobojowisk w pola uprawne. Na miejscu pobojowisk powstały nowe wsie, a w 
nazwach niektórych pozostały �lady pierwszowojennych walk, jak np.: w nazwie wsi „Okopy”.  

Wkrótce trawa porosła setki pojedynczych i zbiorowych mogił �ołnierskich. Pozostały nad 
Rawk� i Bzur� jako najbardziej wymowni �wiadkowie wojny gazowej i frontu pozycyjnego24. 

                                                           
23 Ogrom zniszcze� Sochaczewa po�wiadczaj� dane statystyczne dotycz�ce liczby mieszka�ców przed i po wojnie 
1914-18. O ile w 1908 roku Sochaczew liczył 9567 mieszka�ców, o tyle spis przeprowadzony w 1921 roku wykazał 
ich tylko 5070. Liczba mieszka�ców Sochaczewa była mniejsza ni� w 1872 roku, kiedy w mie�cie �yły 5184 osoby. W 
tych czasach zniszczenia Sochaczewa bardzo cz�sto porównywano ze zniszczeniami Kalisza, miasta bestialsko 
podpalonego i zburzonego przez Niemców w 1914 roku. 
24 Zniszczenia okolic dolnego biegu Bzury wywołane walkami pozycyjnymi były jedn� z przesłanek jeszcze jednej 
tragedii, jaka były walki w tych okolicach toczone w drugiej połowie wrze�nia 1939 roku pomi�dzy polskimi armiami 
„Pozna�” i „Pomorze” i Niemcami. Szerokie, niczym nie zaro�ni�te pola po obu stronach Bzury, bez lasów, 
spowodowały, �e niemieckie lotnictwo i artyleria nie miały �adnych przeszkód w bombardowaniu i ostrzeliwaniu 
polskich jednostek pragn�cych sforsowa� Burze i dosta� si� do Puszczy Kampinoskiej. Tysi�ce polskich �ołnierzy i 
tysi�ce koni, u�ywanych przez polskie jednostki, nie miało mo�liwo�ci ukrycia si� przed tymi atakami na bezkresnej 
równinie i pozostało w tym rejonie na zawsze. 
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BROCHÓW (gmina Brochów) 

Poło�enie: Cmentarz znajduje si� po prawej stronie polnej drogi z Konar do Brochowa, przy 
kraw�dzi tarasu nadzalewowego Bzury.  
Polegli: Niemcy, Austriacy i Rosjanie.  
Historia: Cmentarz został zało�ony po przej�ciu frontu w 1915 roku.  
Opis obiektu: Cmentarz składa si� z kopca ziemnego b�d�cego zbiorow� mogił� �ołnierzy 
rosyjskich, otoczonego dwoma rz�dami grobów Niemców i Austryjaków. Na grobach tych były 
kiedy� nagrobki, a na kopcu krzy� lub krzy�e. Kiedy� cmentarz otaczał gł�boki rów - ok. 2m. 
szeroki.  
Miejscowa ludno�� twierdzi, �e Rosjanie le��cy w kopcu s� "wzi�ci do niewoli" przez le��cych 
wokół Niemców i Austryjaków. Przed 1939 rokiem wła�ciciel brochowskiego maj�tku kazał koło 
kopca pochowa� znalezione w okolicy szcz�tki ludzkie z I wojny  
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(w�ród ko�ci były ładownice, szcz�tki oporz�dzenia etc.).  
 


